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B O L E S Ł A W  G R A J E T A  
MODELE —  SZYBOWCE

M odele, pokazane na rys. 1 i 2, wykonujem y ze sztywnego 
papieru rysunkow ego lub z kartonu. Kształty rysujem y na ka­
wałku zgiętego we dw oje kartonu i następnie wycinamy. W  dzio ­
bie tych filigranow ych szybow ców  umieszczam y od góry dużą 
pineskę albo spinacz biurow y. Jest to niezbędne, gdyż punkt 
ciężk ości musi przypaść w oznaczonem miejscu, by um ożliwić lot.

Płaszczyzna nośna modelu I. winna posiadać w rzucie sprzo- 
ńu  kształt litery V . W  tym  celu należy płaty nośne przez śro­
dek lekko załamane podnieść ku górze. Brzeg natarcia i brzeg 
.odpływu wygiąć lekko po przekątni ku dołow i, wskutek czego 
powstanie w ypukłość na górnej stronie skrzydeł, zaś kończyny 
■lekko ku górze, tak jak pokazano na rysunku.

G otow y m odel chwytam y palcem wskazującym  i kciukiem  
.za ogon i lekkim, lecz dość energicznym  rzutem wsuwamy p o ­
ch y lon y  ku dołow i m odel w powietrze. Jeżeli układ płatów  jest 
praw idłow y, m odelik spłynie ku ziemi płaskim lotem  ślizgowym . 
W ysunięte ku tyłow i kończyny płatów spełniają funkcje sterów, 
.z uwagi na strzałkowaty układ płaszczyzny nośnej.

Jeżeli model schodzi stromo ku ziemi, należy kończyny 
podgiąć lekko ku górze, a na wypadek utraty szybkości podczas 
lotu, zgięcie złagodzić. Jeżeli model, zamiast lecieć w prostej 
linji, kołuje w prawo, wtenczas należy lewą kończynę podgiąć 
ku górze lub prawą nieco opuścić, zaś przy kołow aniu w  lew o 
postąpić odwrotnie. Eksperymenty takie należy powtarzać aż 
d o  zupełnego opanowania m odelu, czyli do chwili, gdy loty  p rze ­
staną iść w kierunku dowolnym .

W ięcej skom plikowany jest m odel II o układzie „M e w y ". M odeł 
w idziany sprzodu tw orzy płaskie M, gdyż wewnętrzna płaszczyzna 
jest wzniesiona ku górze, zewnętrzna zaś partja opuszczona 
w dół. Załamanie m iędzy płaszczyzną wewnętrzną biegnie skośnie 
od wewnątrz na zewnątrz (linja przerywana), wskutek czego ze­
wnętrzna płaszczyzna, spełniająca funkcję organów sterow ych, ma



niniejszy kąt natarcia. Moment ten zwiększamy jeszcze przez 
lekk ie  podgięcie kończyn ku górze.

Baczną uwagę należy zw racać, by punkt ciężkości po umiesz­
czen iu  pineski przypadł we wskazanem miejscu. Pineskę umiesz­
czam y na klej, w ystający zaś gwoździk zaginamy nakształt 
pazura ku tyłow i. Oblatywanie modelu dokonyw am y sposobem 
w skazanym  u modelu I. Regulacja sterów jest taka sama. Po­
próbu jem y tylko inny rodzaj startu, a raczej wyrzutu, który d o ­
konuje się zapom ocą gumy, ułożonej na palcach w kształcie pro­



oj e dok sprzodu o j  i  dok z  do tu

cy  (p. M łody Technik nr. 9. z maja 1933 r.). Przy starcie 
chwytam y m cdel za ogon  i pazurem zaczepiam y o gumę. 
W  zależności od stosowanej siły wyrzutu i położenia m odelika przy 
starcie w ykonać m ożemy nietylko loty prostolinijne, lecz nawet 
i figury akrobacyjne, jak „lopinga, świecę, beczkę" i t. p. W  ten 
sposób poczynić można wiele ciekaw ych doświadczeń.

B O G D A N  G u N T Z E L  
uczeń VII kl, gimn. w Bydgoszczy

JAK WYKONAĆ SANKI Z KIEROWNICĄ?

Sanki zwane ,,Bobsleigh" różnią się od zw ykłych  tem, że 
mają dwie pary płóz połączonych, z których  jedną możemy obra­
cać przy pom ocy  kierow nicy. D o budow y takich sanek użyjemy 
driew a  jesionow ego, żelaza na okucia, oraz pasów  tapicerskich 
lub jakiejś siatki na wysłanie ramy siedzeniowej.
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Budow ę rozpoczniem y od wykonania sa­
neczek tylnych, uw idocznionych na rys. 3. W y ­
miary na wszystkich rysunkach podano w 
milimetrach. Z deski jesionow ej, grubej 25 m/m 
wyrzynam y dwie p łozy o kształcie podanym  
na rysunku i dwie poprzeczki (e na rys. 3). 
Poprzeczki te przykręcam y do ukośnie zestru- 
ganych krawędzi płóz i w ten sposób otrzy­
mamy saneczki o p łozach  ukośnie rozstaw io­
nych. C ałość wzm acniam y Żelaznem okuciem. 
Na końcach poprzeczek  przykręcam y klocki 
(d na rys. 3.), które należy bardzo silnie przy­
m ocow ać, bo w ich w ycięciach  spoczyw ają  li­
stwy ramy siedzeniowej (x na rys. 5) i ca ły  
ciężar jadących.

Teraz przystąpim y do wykonania sane­
czek przednich, czy li sterowych. Przedsta­
wione na rys. 2, są także wykonane z deski

'RYS.2 sanki przednie 5kala 1:10



jesionowej 25 m/m grubej, o wym iarach i kształcie podanym  na 
tym rysunku. W ykonujem y je tak, jak p o ­
przednie, tylko końce poprzeczek ucinamy 
rów no z płozam i. W ysokość sprzodu ra­
zem z poprzeczką przednią, n ieco łukowatą 
wynosi 250 m/m, Poprzeczka powinna być 
35 m /m  gruba, gdyż jest narażona na zde­
rzenia. Okucia z żelaza 6 m/m grubego są 
znaczone na rysunkach ukośnie kreskow ane- 
mi płaszczyznami. W środku poprzeczki
jest otw ór o średnicy 15 m /m  (zaopatrzony 
w okucie żelazne), przez który przeprow a­
dzam y krętkę, dokoła  której całe sanki mają 
się obracać. Spody p łóz podbijam y taśmą 
żelazną 2 5 X 1 .5  m/m, a końce jej z obydwu 
stron p łóz przykręcam y do szczytów , a sprzo­
du aż do wierzchu przedniej poprzeczki.

D w oje tych saneczek łączym y ze sobą 
przy pom ocy ramy siedzeniow ej. Całe ze-
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stawienie jest w idoczne na rys. 1. Ramę (x na rys. 5) w y ­
konujem y z listew jesionow ych, bez sęków o wym iarach 
•40X25, połączonych  w rogach na zwidłowanie. D ługość tej 
ram y wynosi 2300 m/m, a szerokość 600 m /m. W  odległości 
230 m /m  od przodu przykręcam y do niej od  dołu m ocno p o ­
przeczkę (p na rys. 5) 200 m /m  szeroką z otworem w  środku, 
zaopatrzonym  w okucie jak przy saneczkach przednich, a następ­
nie dla wzm ocnienia dajemy klock i (h na rys. 5). Ramę tę 
przym ocow ujem y do tylnych saneczek, w w ycięciach  k lock ów  
(d na rys. 3). G dy już ramę odpow iednio silnie przym ocow a­
liśm y krętkami 75 m /m  długiemi, przykręcim y taśmę żelazną 
2 5 X 1 i5 m /m  do spodów  płóz, a końce jej prowadzim y aż d o  
ramy, jak to w idać na rys. 4 tak, aby sanki i rama tw orzy ły  
jedną całość. Przednie saneczki łączym y z ramą tylko krętką 
•o 15 m/m średnicy, przechodzącą przez otw ory w poprzeczce ra­
my i sanek przednich. Zakończam y ją nakrętką tak, aby sanki 
przednie dokoła  krętki sw obodnie m ogły się obracać. U rucha­
miamy je przy pom ocy  kierow nicy.

K ierownica składa się z koła sterowego, osi i linki stalowej 
7  m /m  grubej, a 1400 m/m długiej. Oś —  to pręt żelazny 18 m /m  
gruby, i 600 m /m  długi, z jednej strony uform ow any kw adrato­
w o i zaopatrzony w gwint na nakrętkę, jak to wskazuje rys. 6. 
K o ło  o średnicy 280 m /m  jest sklejone z trzech części w yp iło- 
wanych ze sklejki różnej grubości (rys. 8). Część główna, środ ­
kow a jest 15 m /m  gruba, a dwa pozostałe pierścienie mają p o  
5 m/m grubości każdy. Po sklejeniu tych trzech części u form u­
jem y obw ód  na okrągło, a w środku koła wybijam y kw adrato­
w y  otw ór, dostosow any do przekroju  walca. Od dołu przykrę­
camy do w ykończonego koła blachę żelazną z otworem, uw i­
docznioną na rysunku 8 linjami kreskowanemi. K oło  to nabija­
m y na kwadratowe zakończenie osi, a następnie przykręcam y 
nakrętką. W  ten sposób otrzym am y trwałe osadzenie koła na 
osi. Oś, jak widać na rysunku 1, przechodzi przez dwie grube 
blachy o kształcie podanym  na rysunku 9. Jedna z tych blach 
przykręcona m ocno do poprzeczki, a druga do krawędzi ram y. 
Pierwsza blacha jest 170 m /m  wysoka (od otw oru na oś d o  
zgięcia), a druga 65 m /m. Oś w nich tak umieszczamy, aby się 
swobodnie obracała, ale ażeby nie mogła posuwać się w przód 
lub wtył. W  odległości 70 m /m  od końca osi w iercim y otw ór 
o  średnicy 7 m/m. Przez ten otw ór przeprowadzam y linkę sta­
lową plecioną o grubości 6-7 m /m, długą na 1400 m/m. Obydw a 
jej równe końce ow ijam y dokoła  osi w sposób podany na rys. 7. 
.'Z każdej strony zostawiam y koniec długi na 400 m/m, sanki 
przednie ustawiamy równolegle do ramy i obydw a końce przym o­
cow ujem y bardzo sdnie do koń ców  poprzeczki sanek przednich 
(p o  poprzedniem naciągnięciu linki). Jeżeli dobrze linkę nawi-



RYS. S nęliśmy na oś, to obracając k o ło  
steru w prawo, sanki przednie skie­
rujemy w tę samą stronę. Dobrze 
jest linkę nasmarować wazeliną do- 
maszyn lub innem smarowidłem, aby 

D \ / C  Q  się nie wytarła. Ramę siedzeniową 
wyplatam y pasami, jak widać na



rys. 1, lub też napinamy m ocną siatkę ze sznura (można też 
płótno w orkow e). C ałość zapuszczamy kilkakrotnie gorącymi 
pokostem , a części metalowe lakierem.

K A Z I M I E R Z  H A N U S Z  

J A K  W Y K O N A Ć  W IĄ Z A N IA  I KIJKI D O  N A R T
Istnieje ogólne przekonanie, że sport narciarski jest bardzo 

kosztow ną przyjem nością ze względu na odpow iedni ubiór i sprzęt. 
Upraw ianie tak zdrow ego sportu, jakim  jest jazda na nartach, 
nie polega  jednak na posiadaniu luksusowego ubioru i sprzętu. 
Codzienny nasz ubiór w zupełności w ystarczy, o  ile w łożym y na 
siebie ciep łą  bieliznę lub sweter, a przeróbka zw ykłych  trzew i­
ków  na narciarskie również nie nastręcza zbytnich trudności. W y ­
starczy pogrubić podeszwy, a obcasy  okuć podanem i na rys. la  
i b ostrogam i narciarskiemi. Ostrogi wykonam y z paska jak iej­
kolw iek  blachy, zgrubionej w  dolnej krawędzi drutem.

W  sprzęt narciarski także można się bez w iększych kosztów  
zaonatrzyć, trzeba tylko dobrych chęci i trochę sprytu. W  rocz­
niku 1-szym „M łod ego  Technika11 podano, w jaki sposób przy 
minimalnych kosztach można samemu w ykonać narty. Obecnie 
przedstawię sposób wykonania wiązań i k ijków  do nart.

D o wykonania wiązań można użyć blachy 2— 3 m/m gru­
bej. G rubość blachy zależy od  tego, jakiego rodzaju  blachy 
użyjem y. Najtaniej można w ykonać wiązania z pasków  żelaznych, 
grubości ok o ło  2,5 m /m, a szerokości około  30— 40 m /m , k tóre 
m ożna nabyć w  każdym  składzie żelaza. Dla ułatwienia pracy 
podaję na rys. 2 gotow y szablon bardzo prostego i taniego w ią­
zania. Trzeba zatem przygotow ać odpow iedniej długości pasek, 
u form ow ać końce pilnikiem  i ponaw iercać otw ory według poda­
nego szablonu. U form owany pasek przeciąć w połow ie długości, 
a w miejscach, wskazanych linją przerywaną, pozaginać pod ką­
tem prostym . Otwory podłużne, w które w ejdą rzemienie na- 
palcow e, najlepiej wykonać, w iercąc dwa otwory, a przestrzeń 
m iędzy niemi w ybić ucinakiem i w ygładzić pilnikiem. W  ten 
sposób otrzym am y szczęki (rys. 3), które możemy dow olnie roz­
staw iać, zależnie od szerokości podeszw y. Z tego samego pas­
ka wycinam y ucinakiem i form ujem y pilnikiem  dwie blaszki w e­
dług szablonu przedstawionego na rys. 4, w iercąc w każdej blasz­
ce p o  dwa otw ory. W  podłużne otw ory  będą um ocow ane rze­
mienie, otaczające obcasy, a w okrągłe w ejdą m ty, którem i um o­
cujem y uform ow ane poprzednio blaszki z rzemieniem do szczęk 
(rys. 5). Przy nitowaniu zw rócić uwagę, żeby nie za mocno, 
przyn itow ać, gdyż w ten sposób uniem ożliwiłoby się ruch, jaki 
ma w ykonyw ać stopa. G otow e wiązania uodpornić od w ilgoci, 
ażeby nie rdzewiały. W  tym celu nagrzewamy części żelazne
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wiązań w ogniu i pocieram y szmatką, 
umaczaną w pokoście lub w oleju 
lnianym.

Dla bardziej zaawansow anych w 
pracach m etalowych podaję sposób w y­
konania wiązań spotykanych w handlu. 
Celem ułatwienia pracy podaję sza­
b lony  w rzeczyw istych  wym iarach. 
W ystarczy więc przerysować kolcem  
na kawałku odpowiedniej grubości bla­
chy żelaznej podane na rys. 6. kształ- 
ty, w yciąć je piłką do metalu i ucina- 
kiem, a dla ostatecznego wykończenia
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wyrów nać pilnikiem. A żeby się łatwo zorjentow ać przy składaniu 
poszczególnych  części, podaję szkic perspektyw iczny wiązań (rys. 
7). W  m iejscach nitow anych poszczególne części muszą być 
ruchom e. Z tego względu należy nałożyć na nity rurki odpo­
wiedniej długości i średnicy, które w  czasie nitowania nie d o ­
puszczą do nadmiernego zaciśnięcia i zbliżenia do siebie p o ­

szczególnych czę­
ści wiązań. Paski 
tylnikow e, o ta ­
czające obcasy, 
um ocowujem y ni- 
tami do haczy­
ków  (rys. 7a), i 
łączym y je w ten 
sposób ze szczę­
kami (rys. 7b)- 
Podane wiązania 
są bardzo w y ­
godne, bo nie p o ­
trzeba w nich 

stosow ać rzemieni napal- 
cow ych , które ściskają  
palce u nóg i pow odu ją  
zmarznięcie.

Dla uzupełnienia sprzę­
tu narciarskiego potrzeb­
ne są jeszcze kijki. Naj­
lepszym  materjałem na 
kijki jest leszczyna, je ­
sion, bambus i t. p. D o 
tego celu należy wyszu­
kać kijki proste, t. zw. 
okrąglaki, u dołu nieco 
cieńsze aniżeli u góry, o  

średnicy około  3 cm. D ługość k ijków  zależy od  w ysokości nar­
ciarza (powinny sięgać do bark narciarza stojącego). Dolne końce 
k ijków  należy okuć kawałkiem blachy lub rurkami metalowem i, 
które nakładamy ciasno i przybijam y zboku gwoździkam i. W  okute 
końce k ijków  wbijam y, względnie wkręcam y drut sporządzony 
z gw oździa lub krętki. Po wkręceniu zbędną głów kę obciąć. 
W  górnej części kijka wiercim y otw ór, w który w prow adzam y 
kawałek rzemienia lub silnej taśmy. A żeby kijki nie zanurzały 
się zbyt g łęboko w śniegu, um ocowujem y w dolnej części t. zw . 
talerzyki.

D o wykonyw ania talerzyków  nadają się pręty trzciny, w ikli­
ny, brzozy , leszczyny i t. p. o średnicy około  10 m/m. Sposób



w ykonania talerzyków  podaje rys. 8. Pręt wikliny, długości oko­
ło  500 m/m, ścinamy ukośnie na końcach, ażeby je po wygięciu 
i uform owaniu kola połączyć na styk przy pom ocy gw oździków  
i drutu. Po uform owaniu kształtu wyplatamy koło paskami ze 
skóry, jak wskazuje rys. 8, a następnie um ocowujem y je skobel- 
kami do kija. Przed gięciem należy pręty naparzyć w gorącej 
w odzie lub nagrzać w ogniu.

I NŻ.  E U G E N J U S Z  P O R Ę B S K I  

KO N STR U K C JE Z E G A R Ó W  I U S IŁ O W A N IA  LUDZKIE  

W  OSIĄG NIĘCIU D O K Ł A D N E G O  P O M IA R U  C Z A SU

Dokładny pom iar czasu zawsze by ł potrzebny zarów no w 
starożytności jak i dziś, a jeszcze nawet w dobie obecnej nie 
jesteśmy w zupełności zadow oleni osiąganemi wynikam i. P ocho­
dzi to  stąd, że gdy starożytnym w ystarczał pomiar dnia na go­
dziny z większym  czy  mniejszym błędem , to dla nas błąd jednej 
minuty wywołuje przykre następstwa w korzystaniu z komuni­
kacji, a błąd ułamka sekundy w pom iarach naukowych wnosi 
chaos i nieporozumienia. Dla ludów  niecyw ilizow anych, a w sta­
rożytności nawet i wśród ludów, stojących na wysokim  poziom ie 
kulturalnym, pom iar doby  na kilka rów nych  części był już zu­
pełnie wystarczającym  środkiem porozum iew aw czym . Tak np. 
w Europie środkowej do 16 stulecia dzielono noc i dzień na 
8 równych części, C hińczycy dzielili dzień na 6 c z ę ś c i ; nasz no­
w ożytny podział na 24 godzin jest całkiem  sztuczny. W arto też 
wiedzieć, że podzia ł na godziny w  różnych krajach w czasach 
starożytnych nie był jednakow y wskutek różnicy długości dnia 
w lecie i w zimie. G recy posiłkow ali się w lecie dłuższą go­
dziną, niż w zimie.

Do najstarszych zegarów  należały praw dopodobnie zegary 
słoneczne, ch oć i rozmaite inne urządzenia do m ierzenia czasu 
pojaw iały się u narodów  wschodnich na wiele setek lat przed 
naszą erą. Zegary słoneczne nigdy nie daw ały zadow alających  
rezultatów, choć naprawdę idea ich konstrukcji jest najprostsza. 
Cień pałeczki, padający na płaszczyznę lub na umyślnie w yk o­
naną powierzchnię walcowatą, pozwala na określenie godzin  ty l­
ko w okresie dnia i tylko przy względnej pogodzie. N ajw iększą 
niedogodność nastręczały te zegary tem, że nie można było  ich 
m ieć w mieszkaniach, lecz wyłącznie nazewnątrz dom ostw , na 
placach publicznych, i to  w n iektórych  tylko punktach miasta.

Pojaw iły  się w ięc zegary wodne, jako pierwsze zegary dzia­
łające przez całą dobę. P odobno u C hińczyków  znane by ły  ze­
gary wodne na 2700 lat przed N. Chr. Dzielili oni dobę na 
dwanaście części zwanych ,,ke‘ ‘ ; ta ich godzina dzieliła się na



100 minut, a minuta na sto sekund. Zegary tego rodzaju do­
chow ały się w Kantonie do dziś. Jak widzimy z załączonego 
rysunku, w oda spływa z górnych naczyń do dolnych, w ostat- 
niem zaś znajduje się pływ ak ze skalą do odczytyw ania godzin. 
Gongiem  dawano znać o przeminięciu godziny jedne], a nastaniu 
następnej.

W  A syrji pojaw iły się zegary wodne w  600 r. p. Chr., 
u Rzymian i G reków  na 150 lat przed naszą erą. Lecz te now­
sze zegary wodne były skonstruowane z w iększą finezją. Tu

Typowy archaiczny zegar wodny, istniejący jeszcze w Kantonie 
w Chinach,

Rys. 1.



Rys. 2. Chiński zegar „ogniowy11, działający jako budzik.

w ypływ ająca woda była m ierzona linewką, opadającą wraz z p ły­
wakiem. Linewka była nawinięta na w ałek, k tóry  w ten sposób 
zostaw ał wprawiany w ruch ob rotow y  i obracał w skazów kę na 
tarczy podzielonej na 12 godzin. Zew nętrznie w ięc te rzym skie 
i greckie zegary przypom inały w zupełności nasze w spółczesne, 
cały bow iem  mechanizm i zbiornik w ody były okryte i niewi­
doczne. B yły też w  użyciu bardziej prym itywne i niezbyt d o ­
kładne klepsydry piaskowe.

Rys. 3. Projekt konstrukcji zegaru Galileusza.



D o bardzo ciekawych pom ysłów  należy chińska konstrukcja 
budzików. W  artystycznie w yżłobionej łódeczce  układa się prę­
c ik i przygotowane z mieszaniny trocin i sm oły. Te pręciki tlą 
.się bardzo w olno, lecz w stosunkowo jednakowym  czasie. Pod 
łódeczką  znajduje się m etalow y talerz, m ogący w ydać silny 
dźwięk, gdy na niego spadną kulki zawieszone na cienkiej n i­
te czce . Skala na łód ce  wskazuje, na którą godzinę należy u ło ­
ży ć  nitkę obciążoną kulkami, by w odpowiedniej chwili nastąpiło 
jej przepalenie.

Na podobnej zasadzie oparta była konstrukcja wybijania g o ­
dzin przez spadające kulki w dużych zegarach w odnych . Ilość 
kulek odpow iadała odpowiedniej godzinie. Taki wspaniały zegar 
otrzym ał w darze K arol W ielki.

Zegary mechaniczne z ciężarkami jako siłą napędzającą m e­
chanizm k ół zębatych, lecz jeszcze bez wahadła pojaw iły  się w 
czasie ok o ło  roku 1000. B yły to jeszcze bardzo nieudolne kon­
strukcje i tak nieregularnie chodzące zegary, że np. Galileusz 
w olał do swych pom iarów używać zegarów w odnych, niż mecha­
nicznych. Zegarki kieszonkowe pojaw iły się najpierw w N orym ­
berdze w roku 1500, zbudowane przez Piotra Henleina, ów czes­
nego zegarmistrza.

Praw dziw y postęp w budow ie zegarów zaczął się dopiero 
od  czasów  Galileusza, który odkrył praw a wahadła, a p od  k o ­
niec życia  podyktow ał synowi swemu projekt konstrukcji zegara 
w ahadłow ego. Niestety ten projekt nie został nigdy wykonany, 
lecz prawa wahadła stały się powszechnie znane uczonym  i kto 
inny, m ianow icie Huygens w  r. 1656 zastosow ał wahadło do 
istniejących zegarów m echanicznych i otrzym ał dopiero w  ten 
sposób przyrząd dokładnie m ierzący czas, tak niezbędny przy 
pom iarach astronom icznych. Od XVII stulecia do bieżącej chwili 
nie ustaje ludzkość w ulepszaniu zegarów, niezbędnych dla pom ia­
rów  naukowych i m orskich. Nasze precyzyjne zegarki k ieszon ­
kow e nie m ogą się w żadnym wypadku równać z tą dokładnością 
biegu, jakiego się wym aga od zegarów niezbędnych dla dokład­
nych pom iarów.

D O NASZYCH CZYTELNIKÓW
Redakcja komunikuje, że ze wzglądu na trudności 
technicznej natury nie m oże poszczególnym  osobom  

wysyłać r y s u n k ó w  i s z e m a t ó w .

_________________________ Rękopisów redakcja nie zwraca.
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